
Neapolitanczycy w WarszaWie 
. Edua.rdo de Flllppo: FUomenaMarturano, Komedia w 3 ak~uh. 
Przekla,d Jadwigi Pasenklewicr. Reżyseria: Adam f:lailus~e­
wicz. ScentJgra.fla: Eugeniusz 1'\la.rkowskl. Premiera w Telitrze 

rola dla niego. Brak mu owej 
siły komicznej, a tekst i reżyser 
niewiele· mu dopomogli. W szt u­
kach de Filippa grają główni~ 

. sytuacje - a te były w war-
K ierownictwo Teatru Pow- ~z:echnym widzimy f'_a E·Cel11e szawskim przedstawieniu niecie-

l'owszechn:,·m w Warszawie. 

szechnego wybrało się w poszu- psychologicz;ny melodramat o kawe i akto~zy przezabawnie w 
ki\l'anlU no\\·ej sztuki do sło- szlachetnej prostytutce, która nich umieszczeni - a ci byli 
necznej Italii. I to na samo JeJ została na starość zacną matro- dość słabi. NajbarMiej przypo­
poludnie - do Neapolu. 1\'liesz- ną, wyszła za mąż za bogate- mina! wioski teatr ~wym tem­
ika tam , gra, pisze najpopular- gtj czlowi~ka, z którym żyl;;t od peramentem i stylem gry Teo­
nieJsz.y d z i ś komik i koniecliopi- 25 Jat i skłoniła go, by usyno- dor Gendera w roli Riccard:1. 
sarz " :lo.> ki de Filippo, znany ,,. wił jej nieprawych · synów. jednego z trze~·h synó N Filvnw-
calym tym kraju, jako lubian:> Wsz)·stko jest w teJ ludowej ny. 
prze7. wn yst.kich ·,.Eduardo". komedii nieprawdopodobne, i de Bilans tego spotkania z tea-
Wtdziałem gro przed mespelnH Filippa nie troszczy się wcale trem zachodnim, jest więc ne;;a­

r ckiem w Rzrmie i podziwiałem o to, aby cokol\1·iek uprawdopo- tywny nie t.vle ze względu na 
jego talent aktorski i silę ko- dobnić. Według jego intepcji fałszywy wybór .o;ztuki, ile ze 
micmą. Erluardo ma zawsze ma to być pyszna zabawa. .,,. względu na jej niezrozumten!"' 
spokojną , opanowaną twarz, na- której im więcej niespo-clziąnek i wadliWą inscenizację. Okazu1e 
y,>et w na}bardziej nieprawdo- i nieprawdopodobiet'lstw, tym się, . że nie wystaro:y wiedzteć . 
P::~dobll}Th sytuacjaeh. Tym lepiej 1dclzowfe się bawią. Tra- co grać z zachodniego repertua­
bardziej śm i eszy widzów. Hu- dycja komedii dell 'arte żywa ru, lecz trzeba też \\'iedzieć, jJ.I< 
mor ten przypom ii1a tro2hę Bus- jes t po dziś dzieJ'! we włoskim grać. Oto ńowa trudność dl;; 
tera Keat:ona, a u nas niezapcm- teatrze, a szczególn,ie u ·cle Fi- nieobytych z tą literaturą reży~ 
nialiego Michala Znicza. lippa, który świadomie do niej serów i aktorów. 

De FJiippo jest też znanym 1 nawiązuje . Jego sztuki t.J.·zęba A ponadto. jeszcze jedno pyta-
lubianym we Wlos7ecl1 kome- 11·ięc grać szybko. lekko,- wart- nie: czy wło.>ka literatura dra­
c: !Op isarzem, i w teatrze. które- ko, wesoło, 'z ,.mruganiem" do matyczna - to tylko de l!'ilippo? 
g ·) jest dyrektc-rem, reżyserem publiczności , a nawet z pe-.vną A co z Piranclell'em? Co z U;w 
i czołowym aktu-rem . Gra swo- dozą improwizacji. a. nie poglę- Bettim, tak· cenionym i często 
je sztuki, objeż,rlża.ia.c czcstn biać je psychologicznie. analizo- grywanym dziś na zachodzie' 
hraj ojczysty oraz K.v.ieżdżając wać i szpikować podtekstami , Czyżby kierownictwa naszych 
nieraz na gościnne · w,·st~py za dramatyzować! jak to uczyniono teatrów zupełnie o nich zapom­
granicę, gdzle jest już dość zna- w Teatrze Powszechnym. Trze- ni;,ly? 
ny. · ba je grać po prostu tak. jak Polskie teatry sięgn~ly wre<;z-

W War.>zawie grano przed sR.m Eduardo. A p~zede wszyst- cie po sztuki pisarzy Zilch,.,clu. 
kilkoma mie.>ii'\rami z powadze- kJm trzeba J~ grac w ten spo- To dobrze. Musi to oi.ywić na;ze 
n iem jeg<) .,Neaiml mias to mi- sr\b, '?Y były 8mies.Zne. aby wi- życie teatri:llne i wzbogaci:: rE­
ltonerów". A tera z Teatr · Pow- clowma n~prawdę : ·s pa dala z pertuar ·polskich. scen . .fu'- dz'ś 
szechny wy.sta 1,-~ l ,.Filomene kt?e~el ze sm1echu. zresztą wiadomo, że będz :emy 
Marturano". Niestety, przedsta- S zk oda rzetelnego talentu Zo- jeszcze w tym se1.onie niera;; o­
wienie jest nieudane. Reży~er fli Tymowskiej dla fałszywie glądać~ sztuki wspólczes ;Jych P·· 
n ie zrozumJat zupełnie intencji p'),iętej roli tytulo\\·ej. Juliusz sarzy francuskich. an::; ebki<::'l. 
autnra, falp.ywie poprowad1.il Lu.szczew:;ki wyłaził ze skón·. ameryka1iskich. Liczne teat• .... · 
a k torów i me z te;::o nie wyS?lo. aby.. rozśmieszyć publicznosć lzapowiadilja prerniery u \l e>rów 

,.Filomena J'I'Iattur;~no" jest .iakro Dnmenico Soriano. spryt- Anouilh 'a. Montherlant 'a, WIJ -
komed i ą zatrącającą mocn,., far- nie zaciągnie.ty przez Filomenę j det:a, Caldwella. Beck<"tt<l i 111-

6ą. Tymczasem w Teatrze Pow- do ołtarza. To jednak n~ jest nych znanych pisilrzy Zachocl•J. 

Jest tyl}·o jedno .,ale·•. \Via- daje mi się w dziedzinie teatru l)otrzebne, jeśli ~aś ch'X1<i o 
dom o. że każdy mądry cukier- nięco kosztowna. i ~iezupełnie s! a be, to mamy do.svć \\ łasnJ',:;h. 
nik da.ie pierwszego d.1'ia prak- celowa. Są?zę, 7e m~ '11usm1y 1\lusimy wi~ nau7zy.; sit: wy-
tykanto\\·i tyle ciastek, :J.by się t<"raz dawac naszy'1J wlizom bez . . . . 
nimi przejadł. Wówczas uczeń ladu i składu sztuki zachodme, blera~, zanm~ Się nam P_rze]edzą. 
nie bęcłzie go w ptrrszlo~cJ o- aty ich nauczyć :xlróżniać do- I to Jest dz1s chyba !!lo·,l·ne n­
kradal i naurly >;ę odról:niać bre od złych . Dobre szbki pisa- t.an e kierownictw literc.ckich 
dobre od złego. Ta terapia 'Ny~ r~zy zachoclnich są nam bardzo nvuych scen. 

Panny .czy • n1e panny? 
Artur !lła.rya. Swłnarskl: AchtlLes 

nie cyl'IJczna w 3 aktach. Reżyseria: Karo B0rowskL Deko­
racje: Lech Zahorskl. Kostiumy: M:lchelle Zahorska. Ilu­
~tracja muzyczna; Andrz;ej Markowski. Premiera w Teatrze 
Kameralnym w Warsuwlę. 

Minęlo niewiele ponad d11Ja 
lata od czasu, kiedy w przed­
wcześnie zmarłym kabarecie 
literackim ,.Stai'J.czyk" Jan Ro­
jewski recytował swój wiersz 
o gruczole. Mowa tam byla o 
pewnej komisji Związku Lite­
ra t ów, która jeżdziła od mie­
szkania do mieszkania pisarzy 
i spra11·dzała jaki też mają oni 
gruczoł. Oczywiście talentu. 
Jan Rojewski pochlebi! wów­
czas bardzo Swinarskiemu, re­
lacjonując, że właśnie u niego 
komisja znalazła gruczoł naj­
,,-ięks;o:y. Czuł się tą niespra­
wiecli i w ości~ zresztą mocno 
urażony .Janusz Minkiewicz i 
inni satyrycy polscy. Wśrćd 
bohaterów wiersza był też Je· 
rzy Andrzejewski , o którym 
Rojewski mówił, że mial on 
kiedyś wi€1ki gruczoł, ale sam 
go sobie wyciął na poprzednim 
etapie. 

mek wystawił w Teatrze No~ 
wym napisaną jeszcze w 1944 
roku świetną komedię saty­
ryczną Andrzejewskiego i Za­
górskie,go .,święto Winkelrida", 
z·aś ,"; Teatrze Kameralnym 
w Warszawie zobac7.yliśmy 
,.Achillesa 1 panny" Swinar­
skiego, sztukę opublikowaną 
częściowo niedługo po wojnie 
w krakowskim ,,Przekroju" , 
nie graną od tego czasu i wy­
stawioną po raz pierws7.y ze-
szłego roku w ambitnym 
Teatrze Satyry w Poznaniu. 
.Jak wiadomo wina zysku,ią 
smak z latami. Okazało się, ŻE' 
dobre sztuki też. Obie premiery 
zakm'lczyly się sukcesami auto­
rów i teatrów. 

Jakże zaś jest z gruczołami 
Andrzejewskiego i Swinarskie­
go? Tu oczywiście różnice są 
O "święcie Winkelricla" napi­
szę odrębnie . Już tu jednak mo­
gę stwierdzi<\ że w porównalUli 
z ,.Achillesem i pannami" - to 
utwór zupełnie innego kalibru. 
, .święto Winkelrida" - to chy­
ba najlepsza komedio s·atyrycz­
na nil szcgo dwunas tolecia, za« 
.. Achilles i panny" to frywolny 
żart. mily 1 zręczny. 

międzywojennym dwudzlestcr 
leciu, jak pisał Giraudoux l 
wielu innych pisarzy Zachoclu, 
Swinarski .ubiera , bardzo współ­
czesnych Judzi w antyczny ko­
stium. Daje to bardzo zabaw­
ne rezultaty. Doskonale przy­
prawiona mitologiczna anegdo­
ta pomaga mu w budowie 
akcji, a znana frywolność mi­
tów starożytnej Hellady czyni 
strawnym i możliwym do wy­
powiedzenia ze sceny to, co 
we współczesnym kostiumie 
wydaloby się pewno niejed­
nemu \\·ulgarne. Bardzo we­
solo jest więc w czas ie przed­
stawienia w Teatrze Kameral­
nym. 

W pierwszym akcie ~mieszy 
wszystkich Ignacy Gogolewski, 
mówiący grubym głosem w 
długiej damskiej toalecie i z 
uszminkowanymi ustami, jako 
Achilles, któregro ukryła .iego 
matka , bo:::ka Trt~'cla, wśród 
pięciu córek l<róla wyspy Ski­
ros Likomeclesa. W drugim 
akcie jest wiele aktów, które 
co prawda nie odbywaj~ s ię 
na oczach widzów, ale prawie 
że. Achilles uja•J.'nia się jako 
mężczyzna · i pot wierdza ten 
fakt UWGclząc na rozkaz S\\·ej 
mamy wszystkie córki Likome­
clesa. Jest. to nieco nużące w 
«wej monotonii. ale widac 
Swimll·ski uważa zgodn'ic z 
l wierci Leniem przypt1')'\l-aJ1Yl11 
w anegclcrie K::mtowi, że ~ą to 

A oto, podobnie jak w wy­
dawnictwach, ukazują się na 
11aszych scenach utwory ,.szuf­
ladowe" , t.o znaczy takie, któ­
re napisane przed wielu laty 
nie mngly być lub me były po 
prnstu nigdy dotąd grane. Pra ­
l' ' ie jednocześnie odbyły się 
na początku tegorocznego se­
zonu teatralnego dwie premie· 
ry sztuk pol skich pbar;o;y 
11·spólczesnych. W Lodzi De.i-

O cóż. rh0cl7.i w tej sz tuce? ci prawy tak ~mic~zne. iż· \l y­
Pcm~' Eł jej jest bardzo dobry. ,. tarczą za \I 'S Z.~" !"IIde dowcipy. 
Podobn1e jak to b:rlo modne w Co więcej , wydaje się, iż ~ię 

nie omylił, gdyż 
ba\\ i sie doskonale. W trzecim 
akcie widzowie otrzymują od­
powiedź na pytanie : ,. panny 
czy nie panny ?" Swinarski 
okazał się majstrem kon­
strukcji scemcznr:>j . Każdy wą­
tek został rozwiązany. Achil­
les spisał &'ię chwarko, wszyst­
kie córki Likomedesa są w cią­
ży, je3t wokół tego sporo gnie­
'~ u, radości i krzyku, po czym 
młody bohater rusza pod Troję, 
by tam zginąć. Wilk jełt syty, 
owce całe, choć nieco pomnożo­
ne. Dla dopełnienia calości Odvs 
powinien był może jeszcze 
uwieść żonę Likomedesa Safo­
nę, lecz to już rzecz guotu 
autora. 

Sztuka jest rzeczywiścle bar-
dzo zabawna. Może brak w 
niej do"·cipu intelektualnego, 
ale przecież Swinarskj nie Gi­
raudom,, Polacy nie gęsi i po 
co we wszystkim naśladować 
cudzoziemców. Swinarskiemu 
wystarczy dobry pcnwsl, ~mie­
szne sytuacje , a z dowcipami 
tak się ekspensuje zawsze ,,. 
życiu codziennym, że nie ;tar­
czy mu ich do sztuki. Mimo 
tego .. Achilles i panny" jest 
rzadką oazą wesołości wśród 
szarzyzny naszych sztuk W8pół­
czesnych i ellatego przedsta­
wienie może na pewno liczyć 
na ogromne powodzenie. 

Teatr uczynil wszystko, aby 
wystawić sztukę w sposób. 
.iak to s ię powiada ,.godny jej 
wysokich wartości ideowych i 
moralnych". 

Ruszyli wl~c co świetniejsi akto­
rzy polscy podtr,?ymywać swymi 
mocarnymi ramlonami piank~ 

tartu Swinar•kiego. Leokadia Pan­
cewicz - Leszczyliska, królew~ka 
:tktorka, mająca w swym dorob• 
ku nie.l<>dną monarchini~ z krwa­
wego dramatu. była tym razem 
doskonalą i barrlzo 2:tbawną Sa­
foną, wladC?.ynlą wyspy Skiros . 
.Jan Ciecierski roz"·es~lał wtc ow­
nl~ jako jej ciapow:tty małionck. 
Aleksander Zabtzyliski był Odys­
<Pm, zas Ignacy Gogolew~ki ,,·cle· 
lit się bez trudu '"'" wdzięczną 
rolę Achlllesa l czarował panie 

na sc~nl~ l na widowni 
swe~;o na~;lego torsu. 
rzych Sklros-glrls, koclakó·w 
ArllllJPsa, naj w~·tr szą aktor • 
lłą jest Renata Kossobudz.ka. Ona 
leż n:t,IJepiej podawała tekst swl­
narsklego, Ka tarzyn:t Łanlew;ka 
'V."lrląrial> I>:Hd7o ładnie l ;;rala 
ł>ardzo przrkonyw:tjącQ swą rolę, 
która poleg> n>. uwod1enlu Achlile­
sa. Ma '\ t~ m niejaką wpraw~. sko­
ro je.<t Ż<>ll'l G<Jgolewskl~go .,w 
rywllu". Alicja PawUtka l>yła po­
clą~;ająca, zaś Teresa Blelh\sk:t -
agresywna. Jed~· nle Zofia Komo­
ro·wska wydala mi s!• zbvt krzv­
ktlwą. w katd~ m razie ·dyrektor 
iiizyfman pokazat, te Teatr Pol~kl, 
choć Już leciwy, d;r•ponu,je c:t!ą 
ol~.iad'l młodyrh l !ad11ych dzieW• 
cząt. Kuracj:t odmładzaJ ąca posta­
wlla na nogi mejednego staru­
szka. 

I<a•ol Borow~kl, retyser o tak 
dutym do~wiadczeniu, bardzo 
sprawitle l pomysłowo poprowa­
dził przedstawienie. nxa ono do! 
skonale tempo, koitezy się 15 po 
dzlewtąte.\, co ,test .ieszcze jedną 
z .l~go rozlicznych zalet. · Dehon­
r,lr i ko<llnnty m:tłżonków Z~lt!'r· 
sklch ładne l estetyczne, ·~ J•dnak 
mnie.! dowcipne, niż zwvkle. ,q. 
!lać l oni !"lrzull się nieco 0kre­
nowanl rrodukąjąr slę w tej sztu· 
re po raz pierwszy na szarown" .. '11 
tleskach kameralnej sceny rot­
sklej Kom~rlll Francuski~j . r '>Y· 
b4, że UŁll !ł.lU:\' z;a rl•·nvcip kostium 
boskiej Tet~·!ly, którą gra !<aro· 
lin <l Luhlrfuka, recytując '' i~rsze 
Swinankiego swym szlachetnym 
patosem. 

Tak r.zy Inaczej można stwier· 
dzić (mówiąc .lnYklem minionej 
epoki), iż .,Achllles i panny" -
to "po,vażny l·uok" na drodzP do 
demokrat}' CZnego slrip-teasu, CU!lZ!l• 
ziemcy pęl<ną z zazdrości. W Pa­
•·y;;u można takle 'ztuhl zobaco~·ć 
jedynie w teatrach bulwarow:1·rh, 
a niektóre sceny chyba w ~-olles 

Bergere~. 7.~ś u nas mo cium pa-
11 i e na reprnentar~· .lnej srenie. za 
państwowe pieni'! •lz~ . Jak: wtdat, 
.iak odwilż. to odwilż... Sądz~. te 
le~ll t~k dalej po.idziP, zobacn' mY 
niehawcm tal<i~ widowi, l<a na de· 
'kach Teatru Pol•l<iego. Obawl'lm 
~i(', że wf'zernie,j. nit poważll\ 
>zl•tk~ :;;,, inar''·deEo o polskim 
".eglarzu Arri,<ewsklin, czy wrso­
·~. ~Je trr,rłwil sztuk• rielaklcgo 
~lajakow•klego pt. , ,Łaźnia'. 

ROl\lAN SZl'DLOWSKI 
P. s. Z pl~kn•;;o programu do 

którego przyzwyczaił nas Teatr 
Polskl w latach ubiegłych, pozo· 
stała t~·Iko okładka. 
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